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Rodzina ehrześeiańska
Pisemko poświęcone sprawom religijnym, nauce i zabawie.

Wychodzi raz na tydzień w Jfiedzietę.

Bezpłatny dodatek do „Górnoślązaka" i „Straży nad Odrą".

Na niedzielę piętnastą po Świątkach.

Lekcya
z listu św. Pawła do Galatów 5, 25 i 6, 10.

Bracia! jeżeli żyjemy duchem, duchem i postę­
pujmy. Nie stawajmy się chciwi próżnej chwały,
jedni drugich drażniąc, jedni drugim zajrząc. — 
Bracia! jeśliby też człowiek ubieżony był w jakim 
upadku, wy którzy duchowni jesteście, nauczajcie 
takiego w duchu cichości, patrząc samego siebie, 
abyś i ty nie był kuszon. Jeden drugiego brzemiona 
noście, a tak wypełnicie zakon Chrystusów. Albo­
wiem jeśli kto mniema, żeby czem był, gdyż niczem 
nie jest, sam siebie oszukiwa. A każdy niech sprawy 
swojej doświadcza, a tak w samym sobie tylko prze­
chwalanie mieć będzie, a nie w drugim, bo każdy 
własne brzemię poniesie. A niech użycza wszystkich 
dóbr ten, który bywa nauczan w słowie, temu który 
go naucza. Nie błądźcie, nie da się Bog z siebie
naśmiewać: albowiem co będzie siał człowiek, to
też będzie żął. Bo kto sieje na swem ciele, z ciała 
też żąć będzie skażenie; a kto sieje na duchu, 
z ducha też żąć będzie żywot wieczny. A dobrze 
czyniąc nie ustawajmy, albowiem czasu swego żąć 
będziemy nie ustawając. A przeto póki czas mamy, 
czyńmy dobrze wszystkim, a najwięcej domownikom 
wiary.

Ewangelia u św. Łukasza
7, 11 — 16.

W  on czas szedł Jezus do miasta, które zowią 
Naim, a z nim uszli Uczniowie jego i rzesza wielka. 
A gdy się przybliżył ku bramie miejskiej, oto wyno­
szono umarłego, syna jedynego matki jego, a ta była 
wdowa, a rzesza miejska wielka z nią. Którą ujrza­
wszy Pan, ulitował się nad nią, i rzekł j e j : Nie płacz. 
I przystąpił i dotknął się mar, (a ci co nieśli, stanęli; 
i rzekł: Młodzieńcze, tobie mówię, wstań! I usiadł 
on, który był umarły, i p >czął mówić, i dał go 
matce jego. I zdjął wszystkich strach, i wielbili 
Boga, mówiąc: Ze Prorok wielki powstał między 
nami, a iż Bóg nawiedził lud swój.

(Ciąg dalszy).

W sparci łaską, Święci wesołem i odważnem 
sercem szli na męki najsroższe. Pomiędzy św. mę­
czennikami były nawet dzieweczki i młodzieniaszkowie 
zaledwie dwunastoletni — iak św. Agata, Agnieszka, 
św. Agapit, bracia Machabejscy i t. d. Św. Felicyta, 
z siedmiu synami przywiedziona przed pogańskiego 
sędziego 1 wraz z nimi zagrożona śmiercią okrutną, 
wolała umrzeć, niż Boga się zaprzeć, a zachęcając 
synów do wytrwania, w te do nich odezwała się 
słowa: .Patrzcie, dziateczki moje, w niebo, gdzie
was Chrystus z swymi Świętymi oczekuje, walczcie 
o swe zbawienie, a wiernymi się pokażcie w im. ości 

II Chrystusowej.
I ojcowie nasi przelali niemało krwi męczeńskiej 

w krwawych walkach z pogańskimi Tataram i i Tur­
kami, własną piersią zasłaniając resztę Europy od 
ich napaści, tak źe ojczyznę naszą słusznie nazwano 
przedmurzem chrześciaństwa. Pierwsze i najsroższe 
napady hord tatarskich na Polskę miały miejsce za 
panowania króla Bolesława W stydliwego, a pomiędzy 
wielu innemi pamiętnem jest zwłaszcza oblężenie 
Sandom ierza około 1251 r. Zamek, dzielnie broniony, 
podstępem dopiero zdobyty został, a cała załoga 
w pień wycięta. Było to rozlanie krwi chrześciań- 
skiej tak rzęsiste, iż krew jako po ulewie do Wisły 
zbiegła i oną zafarbowała. Gdy zaś pohańce, za­
brawszy wszystkie skarby i zamek spaliwszy, puścili 
się do Krakowa, pozostali ludzie ciała pobitych 
zebrali i ze czcią jako Męczenników pogrzebali na 
cmentarzu kościoła Panny Maryi. Papież A leksan­
der IV pozwolił, aby pamiątkę ich męczeństwa obcho­
dzono dnia 2 czerwca i odpust na ten dzień naznaczył. 
Później, gdy niektórzy Polacy prosili o relikwie św. 
Piusa V, tenże podług dawnej tradycyi miał im od­
powiedzieć: .Przywieźcie mi z Sandomierza ziemi
z cm entarza kościoła Panny Maryi*. Co gdy uczynili, 
wziąwszy garść owej ziemi, ścisnął ją  w ręku, aż 
natychm iast krew z niej, jakoby gąbki, pociekła. 
Zatem rzekł Ojciec św .: .N a cóż wam relikwii
innych męczenników św., kiedy macie w domu tak 
wielu, źe waszą ziemię krwią swoją napoili. Słuszna 
tedy ich przemożnej wzywać przyczyny*.

Z pomocą łaski Boskiej Święci pełnili cnoty 
najszczytniejsze i dokonywali dzieł najwznioślejszych. 
Św. Piotr, naprzykład, prostym i ubcgim był ryba­
kiem ; powołany przez Pana Jezusa i napełniony 
łaską Ducha św. śmiało głosi Ewangelię najprzód 
w Jerozolimie, następnie w Antyochii i w Rzymie,
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i zdobywa dla Wiary Chrystusowej tę stolicę świata 
pogańskiego.

Św. Franciszek Ksawery, nazwany Apostołem 
Indyi, nawrócił do Pana Jezusa \yięcej niż pięć­
dziesiąt królestw, chrzcił całemi tysiącami dzikich 
pogan, obalał bałwany, a na ich" miejsce stawiał 
kościoły katolickie, a to wszystko w ciągu niespełna 
dwunastu lat. Czyż nie mógł słusznie powiedzieć 
z św. Pawłem: Mogę wszystko w Tym, który mnie 
umacnia*.

Przykładem cnót heroicznych, do jakich byli 
zdolni podnieść się święci Pańscy za pomocą łaski 
Bożej, niech nam będzie kilka razy już wspomniana 
św. Kunegunda, żona króla polskiego, Bolesława 
Wstydliwego. Wzgardziwszy wspaniałością dworu 
królewskiego, ta święta pani chodziła boso, a ciało 
swe trapiła postami, czuwaniem i biczowaniem. Sama 
własną ręką opatrywała ubogich i chorych, a nawet 
do tego stopnia przezwyciężała wstręt natury ludzkiej, 
że w same usta pocałowała trędowatą niewiastę, od 
czego ta zaraz wyzdrowiała.

I my tak samo, jeśli tylko będziemy umieli 
korzystać z łaski Boskiej, z pomocą tej łaski zdoła­
my pokonać rzeczy najtrudniejsze na chwałę Bożą, 
dla własnego i bliźnich zbawienia.

Pan Bóg udziela wszystkim ludziom laski do 
zbawienia potrzebnej, gdyż, jak mówi św. Paweł: 
»Bóg chce, aby ludzie wszyscy byli zbawieni i przyszli 
ku uznaniu prawdy*.

Bóg daje łaskę swą sprawiedliwym na to, aby 
wypełniali przykazania i wytrwali yr dobrem aż do 
śmierci. Daje ją grzesznikom, najwięcej nawet 
zatwardziałym, aby z grzechów swych nawrócić się 
mogli. Daje niewiernym, aby mogli przyjść do po­
znania prawdy, a przez to osięgnęli zbawienie wieczne.

Pan Bóg udziela każdemu z ludzi tyle łaski, ile 
mu do zbawienia potrzeba — ale potem jednemu 
może jej dawać mniej, a drugiemu więcej, nie będąc 
przez to bynajmniej niesprawiedliwym, gdyż — we­
dług nauki Pisma św. — od tych, którzy więcej 
otrzymali, więcej też Pan Bóg żądać będzie na sądzie 
ostatecznym.

Nam chrześcianom, wzrosłym w Wierze świętej 
i począwszy od Chrztu św. obdarzonym łaskami bez 
miary, cięższy przyjdzie zdać rachunek przed Bogiem, 
niż biednym poganom, którzy nigdy o Panu Jezusie 
nie słyszeli. Nie zazdrośćmy przeto nikomu łask 
Boskich, ale dziękując Bogu za te, które udzielić 
nam raczył, pilnie z niemi współpracujmy.

Sprzeciwianie się łasce Boskiej. Jako chory może 
odtrącić lekarstwo, któreby mu zdrowie przywróciło, 
tak samo i każdy człowiek może się oprzeć łasce 
Boskiej. »Który cię bez ciebie stworzył, bez ciebie 
cię nie zbawia > — mówi św. Augustyn. Pan Bóg 
podaje nam rękę, aby nas ocalić, jeśli więc prawdzi­
wie chcemy być oceleni, powinniśmy tę rękę uchwycić 
a nie odpychać. Daje nam pomoc, ale chce, abyśmy 
z nią współpracowali.

Łaska dopomaga nam do czynienia dobrze, ale 
nie gwałci woli ludzkiej, owszem pozostawia jej 
wszelką wolność. Podobną jest do matki, wspoma­
gającej pierwsze kroki dziecka i kierującej niemi; 
jeśli dziecko upornie położy się na ziemi i nie 
zechce sił swych spróbować, na cóż mu się przyda 
pomoc matki? Sprzeciwianie się łasce pociąga za 
sobą zaślepienie ffrnysłu, zatwardziałość serca, spra­
wia, źe ludzie popadają w grzechy nałogówe, i bez 
nadzwyczajnej łaski Boskiej idą na poiępienie.

Któż więcej łask otrzymał od Judasza Iskaryoty, 
jednego z dwunastu Apostołów, który przez trzy lata 
przebywał w towarzystwie ;Papa'Jfezusa, patrzył na^ ’ ’

3 0 6  —

Jego cudu, słuchał Boskich Jego nauk, przyjął nawet 
Kumunię św. przy osta iej wieczerzy. Pan Jezus 
sam go przestrzegał, a n górze Oiiwnej, odebrawszy 
zdradziecki pocałunek, .1 ekł mu ze słodką wymówką: 
»Przyjacielu, na coś p r:, szedł?*. »Judaszu, pocało­
waniem wydasz Syna c lowieczego?* Judasz wsze­
lako głuchym był na tyle łask, a nawet do tego 
stopnia w złem zaślepiony i zakamieniały, iż zamiast 
upaść do stóp Jezusa i błagać o przebaczenie, które 
z pewnością byłby otrzymał, obwiesił się na gałęzi 
i umarł jako potępieniec.

Niestety, iluż to chrześcian naśladuje niecnego 
Judasza, a gardząc łaskami Boskiemi i nadużywając 
ich, gotuje sobie wieczność najnieszczęśliwszą.

Znając nieskończoną wartość łaski, statajmy się 
pilnie o zachowanie jej w sercach naszych i wiernie 
z nią współdziałajmy. Zachowujmy dalej wielką 
pokorę serca, wiedząc, iż bez łaski nic nie możemy. 
Ale z drugiej strony i ufność, niczem nie zachwianą, 
wypływającą z przekonania, że z łaską wszystko 
możemy, byleśmy tylko chcieli prawdziwie.

P r z y k ł a d .
Szaweł, najzaciętszy nieprzyjaciel wyznawców 

Chrystusowych, nie poprzestając na prześladowaniu 
Chrześcian w Jerozolimie, puścił się w drogę do 
miasta Damaszku, aby mężów i niewiasty, którzy 
tamże wyznawali Chrystusa, pojmać i związanych 
przywieźć do Jerozolimy. Gdy już był blisko Da­
maszku, nagle oświeciła go zewsząd jasność z nieba. 
Olśniony i jakby gromem rażony, upadł na ziemię, 
a w tejże chwili usłyszał głos mówący: »Szawle, 
Szawla, czemu mnie prześladujesz?* I zapytał 
Szaweł: »Ktoś ty jest, Panie?« A głos mu odpo­
wiedział: »Jam jest Jezus, którego ty prześladujesz*: 
Tedy Szaweł zapytał z drżeniem 1 zdumieniem. 
»Panie, co chcesz, abym uczynił?* A Pan mu od­
powiedział: »Wstań, a wnijdź do miasta, tam ci
powiedzą, co będziesz miał czynić*. Wstał tedy 
Paweł, a otworzywszy oczy, nic nie mógł widzieć*. 
Towarzysze wzięli go przeto za ręce i wprowadzili 
do Damaszku, do domu nijakiego Judy. Tam po­
został przez trzy dni, nic nie jedząc, ani pijąc, 
tylko ciągle zajęty modlitwą. I był podówczas w Da­
maszku uczeń Pański, imieniem Ananiasz. Ten 
z rozkazu Boga poszedł do Szawła, włożył ręce na 
głowę jego i rzekł: >Szawle, bracie, Pan mnie po­
słał, Jezus, który ci się ukazał w drodze twejej, abyś 
przejrzał, a ochrzciwszy się, przybrał imię Pawła 
i zaraz począł ogłaszać publicznie w bóżnicach, źe 
Jezus z Nazaretu jest synem Bożym. Działo się to 
roku 34 po narodzeniu Pana Jejusa, a odtąd nad 
św. Pawła nie było gorliszego w głoszeniu słowa 
Bożego i nawracaniu ĘOgan. Całego siebie poświęcił 
na tułactwo, na więżienie, na śmierć nawet dla 
Imienia Jezusowego.

Św. Ignacy Loyola, służąc w wojsku hiszpańskiem, 
prowadził zrazu życie światowe i lekkomyślne. Do­
piero przy oblężeniu miasta Pampeluny czytał w cho­
robie żywoty Świętych. A za łaską Boską czytanie 
to tak silnie wzruszyło serce jego, źe wyrzekłszy się 
świata, z niezmierną gorliwością oddał się służbie 
Bojfcej i ostrej pokucie.

Następującemi słowami Pisma św .: »Cóź pomoże 
człowiekowi, jeśliby wszystek świat zyskał, a na duszy 
swojej szkodę podjął. Posłużyła się łaska‘ Boska p|o 
nawrócenia wielkiego świętego, Franciszka Ksawe- 
werego, przyczem umysł jego został oświecony nie­
bieską światłością, a serce rozpalone gorącą miłością 
ku Bogu i ludzio^m.



Jan Zamojski, kanclerz i doradca króla'polskiego, 
Stefana Batorego, przez heretyckich rodziców był 
wychowany zdała od Kościoła katolickiego. Dopiero 
gdy jako młodzieniec puścił się do cudzych krajów, 
wszędy niby pszczółka pożyteczne zbierając nauki, 
począł przestawać z mądrymi ludźmi katolickiej religii, 
słuchał dobrem sercem gruntownych wywodów 
z Pisma św. W  końcu za łaską Ducha św. uznał 
i przyjął W iarę katolicką, którą odtąd zawsze stale 
wyznawał i bronił. Ciesząc się z tego, zwykł był 
mawiać: »Gdym szukał łaciny, znalazłem zbawienie*.

Przelicznych i cudownych sposobów używa Bóg 
w celu pozyskania dusz ludzkich, jakże zatem po­
winniśmy cenić drogocenny skarb łaski Bożej, jak 
go strzedz pilnie; a jeśli przez grzech śmiertelny 
mieliśmy nieszczęście utracić łaskę uświęcającą, 
przez dobrą Spowiedź starajm y się odzyskać ją  
coprędzej.

(Koniec).

Śpiew historyczny.

ur. 1346 f  1434.

B itw a  pod  G ru n w a ld e m  z K rz y ż a k a m i.
W  bluźnierskich błędach Litwin zaślepiony, 
Fałszywym bogom oddawał ofiary,
Kiedy Jagiełło lud swój ulubiony,
Prawej Chrystusa przyszedł uczyć wiary: 
Kruszył bałwany; gdzie gmachy pogańskie, 
W znosił przybytki i ołtarze Pańskie.
A kędy W ilii1) płynęły strumienie,
Lud w śnieżnych szatach zgrom adzon w porządku, 
Ze chrztem odbierał światło i zbawienie,
Gdy wśród świętego kapłanów obrządku 
Donoszą gońce, że Krzyżak zdzadliwy,
Mieczem i ogniem niszczył Polskie niwy.

Król rozgniewany czynem tak zuchwałym, 
Rozsyła wici w powiaty i ziemie :
Ciągnie ozdobne rynsztunkiem wspaniałym,
Na dzielnych koniach mężne Lecha płemie; 
Książę Mazowsza z swym ludem gotowym, 
Śmiały W itold2) w pancerzu stalowym.

Już do Grunwaldu wojsko się zbliżało,
Kiedy przed królem mąż krzyżacki staje, 
Trzymał dwa miecze, z postacią zuchwałą,
• Mistrz mój, — zawołał — teć oręże daje,
• Dla lepszej w walce dzisiejszej u s łu g i;
• Ten miecz dla ciebie, dla ^ i to ld a  drugi*.

•Mam mieczów dosyć, lecz i te się zdadzą 
»Na karki dumnych*, Jagiełło odpowie,
Tu wniósłszy oczy: »0  najwyższa W ładzo!
• Boże, co dzierżysz w ręku ludów zdrowie, 
>Błogosław w słusznym boju wojownikom*,
• Daj nam zwycięstwo, zgubę najezdnikom*.
A w tem na konia cisawego wsiada,
Dobywa miecza i zniża przyłbicę;
W ojsko, nim trąba walkę zapowiada,
Zaczęło śpiewać pieśń Boga Rodzicę;
H uknęły kotły, dźwięk zaszczęknął broni,
I ziemia drżała pod tententem  koni.

>, '

*) Wilia, rzeka na Litwie. a  ,
s) Witold stryjeczny brat Władysława Jagiełły.
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Jak czarne chmury pędzone wiatrami,
Gdy z srogim grzmotem uderzą o siebie,
Tak hufce polskie z Krzyżaków rotami 
Zwarły się trzaskiem w tej ciężkiej potrzebie. 
Wre krwawa bitwa, a zawsze na przedzie 
Król swych Polaków, W itold Litwę wiedzie.

W  tern z boku Dypold, rycerz znamienity,
Leci i wszystko wywraca i łam ie;
Miał zbroję czarną, krzyż na boku ryty,
Kaptur na głowie, pas złoty przez ramie.
Nikt go nie wstrzymał i nikt go nie strwożył, 
Natarł na króla i drzewcem nań złożył.

Król odbił włócznię, drugi cios śmiertelny 
Dypold nań mieczem ogromnym wymierza 
W idzi to, bieży Oleśnicki dzielny 
I jednem cięciem obala rycerza.
Ten, gdy powstając sztyletu dobywa,
Król ostrym mieczem piersi mu przeszywa.

Złamani ze wszech stron nieprzyjaciele 
Zwycięzkiem wojskiem, nie walczyli więcej. 
Poległ Mistrz W ielki na rycerstwa czele, 
Poległo Niemców sześćdziesiąt tysięcy,
Uszłe przed mieczem szczątki rozproszone,
W lasach i bagnach znalazły ochronę.

Po bitwie pierwsi z wodzów znakomitych 
Przyszli, rzucając pod królewskie nogi 
Pięćdziesiąt jedna chorągwi zdobytych;
Za nimi widok przybliżył się srogi:
Na czarnym wozie powoli wiedzione,
W ielkiego Mistrza zwłoki krwią zbroczone.

Król patrząc na tak ciężką losów zmianę, 
Zapłakał rzewnie: »Zgon, — rzekł — tego męża 
»Zagładza pamięć na krzywdy zadane,
• W inien czcić męztwo ten, który zwycięża.
• Niech ten, co walczył i mężnie i długo,
• Ostatnią będzie uczczony posługą.

• Te zaś chorągwie, te zbroje zwleczone
• W  tryumfie nieście; niech w państwa stolicy
• W  świętym przybytku będą zawieszone;
• Niech na ich widok zadrżą hołdownicy.
• Zczernieją je wieki, zaginą ich szczątki,
• Lecz nic nie zgładzi dnia tego pamiątki*.

Przydatki do śpiewu 
Władjsław Jagiełło,

Spojone już za Łokietka i Kazimierza dawne 
dziedzictwo, pomnożył Jagiełło połączeniem Litwy 
i obszernych krajów przez niego podbitych. Państwo 
tak ogromne, ludy tak bitne, pod berłem męża wiel­
kiego mogły się były stać strasznemi na północy, 
potężnie wpływającemi na losy całej Europy. Lecz 
W ładysław Jagiełło nie był tym mężem; gorliwy
0 wiarę, odważny w boju, hojny aż do zbytku, miał 
cnoty prywatne, lecz nie posiadał przymiotów po­
trzebnych wielkiemu m onarsze: słabość i łatwo­
wierność prowadziły go z błędu do błędu. W itold
1 Krzyżacy korzystali z jego dobroci; cesarz nie­
miecki Zygm unt (Filipa Macedońskiego przechodzący 
chytrością) nie przestawał go oszukiwać. Na samym 
wstępie na tron popełnił Jagiełło błąd wielki, iż po­
łączonymi narody sam udzielnie władać nie zaczął,

I lecz oddając rządy Księciu litewskiemu raz Świdid-
I gielle, drugi raz Witoldowi, osłabił przez to naj-

*
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Wyższe zwierzchnictwo, rzucił kość niezgody między 
księżęta krwi własnej i dał im powód do łączenia  
się z Krzyżakami1 na szkodę Polski i Litwy. Po 
przewaźnem pod Grunwaldem zwycięztwie i śmierci 
W. Mistrza, gdyby z przyzwoitą tęgością poparł był 
przez chwilę dzieła wojenne, wyplenionym na wieki 
zostałby burzliwy i niewdzięczny zakon Krzyżaków.
Lecz zamiast kończenia sporów mieczem, zdawano 
się na pośrednictwo i sądy, to króla czeskiego  
W acława, to chytrego cesarza Zygmunta; ten osta­
tni, otwarcie niby godząc, skrycie wspierał i pod­
burzał Krzyżaków, i Ruś Czerwoną od W ęgier na­
jeżdżał.

Jeżeli w rządach Jagiełły  
widzieliśmy szkodliwe monar­
chom wady, uderzają blaskiem  
swoim w W itoldzie wszystkie 
wielkich królów przymioty; 
w yniosłość i śm iałość w przed­
sięwzięciach, statek w wy­
konaniu, w bitwach najświe­
tniejsza odwaga, wszędzie 
niezmordowana czynność. W  
80-tym roku okrywał jeszcze 
hełm siwe włosy je g o ; Jagiełło 
bez W itolda nic nie uczynił 
wielkiego, W itold sam roz­
szerzał granice i państwa 
podbijał; nieraz on w bitwach 
ważył na ostrzu miecza wąt­
pliwą zwycięstwa szalę. Gro­
mił Ruś, Tatarów, Krzyżaków;
Piesków, W ielki Nowogród, 
kraje aż do W ołgi hołdować 
sobie przymusił. Był czas, 
gdzie Jagiełło dosyć był skłon­
nym ustąpić mu korony pol­
skiej; lecz W itołd jedynie 
księstwem  litewskiem zajęty, 
nie chciał jej przyjąć, czyli 
to że niesforność już szlachty 
polskiej odstręczała od berła 
do władania trudnego, czyli 
też, że przywiązany do kraju, 
w którem się urodził, pewniej­
szy w nim posłuszeństwa dla 
siebie, dziedzictwa dla na­
stępców, zamierzał z Litwy 
ogromną na północy założyć  
monarchię. Umarł W itold  
w Trokach (Troki miasto, w 
którym W itold stale mieszkał) 
w r. 1340. Po śmierci jego  
trapiły Litwę długie między 
książętami n iezgod y; nie użył 
W ładysław potrzebnej tęgości, 
by w mej zwierzchnictwo 
i powagę swoję szanowanemi 
uczynił. Zakończył W łady­
sław Jagiełło życie w Grodku
na Podlasiu w r. 1434. Rozszerzone pod berłem 
Jagiełły przywileje i wpływ szlachty do rządu, znaczny  
władzy królewskiej, szkodliwy dobru publicznemu  
przyniosły uszczerbek.

Powinność dziejopisarza nie pozwoliła błędów  
Jagiełły zataić, wdzięczność Polaka pobudza, ile m o­
żna tłomaczyć. W ychowany w narodzie bitnym, 
lecz nieoświeconym , gdzież miał Jagiełło nabyć 
głębokiej rządu nauki? N ieszczęściem  jego było, 
spotkać wszędy w przeciwniku swoim cesarzu Zy­
gm uncie najchytrzejszego z ludzi; winę dawania się

oszukiwać przez niego powinni z nim dzielić i ci, 
na których on radzie zupełnie polegał. Nie powin­
niśmy zapomnieć, że Jagiełło przyłączeniem Litwy 
stał się sprawcą potęgi narodu; że w początkach  
zwłaszcza panowania poskromił burzliwych, uśmierzał 
najazdy; że jeśli nie zniszczył i przytarł; że w bi­
twach niepospolite okazał m ęstwo; że W ołoszczyznę  
do hołdu przymusił; nakoniec pierwszy okazał to 
przywiązanie do Polski, przez której dotąd całe jego 
litewskie plemię, tak łubem i drogiem stało się Polsce.

K ilka wypadków z m łodości 
jenerała jYiadalińskiego.
W kolegium jezuickiem  

w Poznaniu w dzwonek';ude- 
rzono. Na ten g łos szmer 
po klasach powstaje, profe­
sorowie wychodzą — młodzież 
z miejsc się rusza, bo to było 
dziesięć minut wypoczynku, 

W  gratyce z krzykiem 
i śmiechem zaczęło się b ie­
ganie po ławkach 1 stołach, 
a choć g łos profesorów było 
za drzwiami słychać, a bat 
boćkowski leżał na katedrze, 
nic to nie pom ogło. D zie­
więcioletni chłopczyk przy­
skoczył do tablicy i zaczął 
na niej rysować. Po chwili, 
na wielką uciechę całej klasy, 
wyrysował, niby postać cz ło ­
wieka, niby laskę z małą 
gałką a ogromną kluczką. 
Dla chłopców było to jednak 
wyraźnie, bo krzyknęli: »Pa­
ter Jański!« — a rysujący 
wielkiemi literami podpisał 
fański.

Teszcze ręki od tablicy nie 
odjął, kiedy naraz nastała 
cisza, jakby wszyscy zanie­
mówili ; obrócił się — aż tu 
stoi przy nim w własnej oso ­
bie ojciec jezuita fański. 
Chłopczyna zbladł, cofnął się 
— bo jastrzębie oczy jezuity  
zaiskrzyły się — żyły na 
skroniach nabrzmiały, a ogro­
mny nos rozczerwienił się jak 
żarzący węgiel. Patrzał chwilę 
na tablicę, skrzywił usta jak­
by się chciał zaśmiać — 
a potem jak panter przyskoczył 
do chłopczyny, w jego lniane 

długie włoski wplótł swoje chude palce i wlókł go  
do katedry, wziął bat i bił bez litości.

Chłopcy jedni ze łzami, drudzy z zemstą w oczach  
patrzyli; radziby go  zakryć swojem ciałem, bo go  
kochali. Stali jednak jak przykuci na miejscu, gdyż 
karność niewolnicza przewyższyła wszystkie uczucia; 
może to dla tego w dalszem życiu tak łatwo przy­
jęli obcą niewolę. Ręka jezuity nieustawała w razach, 
chociaż chłopczyk już ich pewnie nie czuł, bo się 
wcale nie ruszał. Nagle rozległ się krzyk po k la sie;

N ajw yższe drzewo w  N iem czech.



» Antoś nie żyje! — Z ab ity !< — Bijący zatrzymał 
rękę w powietrzu, wyrwał palce z włosów — a Antoś 
runął bez władzy o ziem ię.'^Przestraszony jezuita 
podniósł swoją ofiarę — zaczął nią potrząsać — 
rozwięzywać jedwabny pas — czamarkę rozpinać. 
Zemdlały otworzył oczy — a onrodetchnął, bo wie­
dział : że za plagi choć najsroższe czekają go po­
dziękowania ojca — a za zabójstwo wieża. W ziął 
Antosia z całą pieczołowitością ojcowską na rękę 
i wyniósł z klasy.

Antoś blady i osłabiony leżał na łóżku, a przy 
nim siedziała matka, obsypując go pieszczotami. 
Co chwilę dawała jakieś przysmaczki, opowiadała 
zabawne dykteryjki — szczęśliwa, kiedy go ucieszyła, 
rozśmieszyła. W łaśnie rozgarniała mu włoski i ca­
łowała, gdzie pokazywał, że go boli, kiedy się sze­
roko drzwi rozwarły, i wszedł jegomość. Z ukosa 
spojrzał na żonę,"i iuż co ją tylko miał ofuknąć, że 
chłopaka psuje, ale dojrzał u niej łzy w oczach, 
i rzekł łagodniejszym tonem : >No, no, Urszulku!
pakuj się, bo zaraz pojedziemy. A cóż to widzę*, 
dodał unosząc torebkę żony — »wacek ciężki, to 
wasani nic nie pospraw iała? Dosyć już tego cieć- 
kania, trzeba, żeby i drugie dzieci boso nie chodziły*.

Jejm ość podniosła się natychm iast, obwinęła się 
w kaczorową grodytorową jupkę, wsadziła świeży 
kornet na głowę, i wyszła na miasto. Jegomość 
usiadł przy stole i przeliczał pieniądze pozostałe od 
sprawunków.

W tem  z cicha drzwi otworzono i wszedł wysoki, 
cienki, wypudrowany jezuita, z bobrową czapką pod 
pachy. Z uniżonością przybliżył się do jegom ości, 
który na jego przybycie porwał się z miejsca, 
m ówiąc:

»A witam, witam wielce miłego mi gościa!* — 
Obadwaj spojrzeli na łóżko, a jegom ość prosił przy­
byłego do drugiego pokoju. Antoś zawlókł się po- 
dedrzwi, słuchając jch rozmowy. Naprzód jezuita 
przepraszał ojca za obicia syna, tłomacząc się przy- 
tem, że z tymi swawolnikami nie podobna już po­
radzić. Jegomość przyznał, że chłopiec zanadto 
zbity, dodał jednak: że mu to na dobre wyjdzie, że 
bite dzieci najlepiej wyrastają, i pros.ł jezuitę, by 
i na przyszłość, jak zasłuży, ukarał go należycie.

Antoś już więcej nie słuchał, bo słowa ojca 
padły jak  kamień na jego serce; wrócił do łóżka 
i bardzo nad czemś rozmyśliwał, bo aż młodziutkie 
czoło omarszczył. Cioteczni bracia, z którymi mie­
szkał, przyszli ze szkoły i opowiadali wypadki dzienne 
— on ich słuchał bez interesu, a myślał i myślał. 
Matka wróciła z miasta, usiadła, Antoś zaś rzewnie 
zaczął płakać. Przestraszona spytała: »Czyś tak
bardzo chory?* — »Nie*. — »Płaczesz, że ja  odjeż­
dżam?* — Mdczał. — »Muszę dzisiaj odjechać, 
moje dziecię, boby się jegomość gniewał, ale n ie­
długo tu znów będę u ciebie*. — »To mnie mama 
już nie zobaczy* zawołał łkając. — »Co ty gadasz 
moje dziecko! co ty gadasz!* i zaczęła go całować.

Ale z drugiego pokoju uchylono drzwi, i wyj­
rzała groźna twarz małżonka, który wołał z przy­
ciskiem: »Imość, imość, mam tu gościa jegomość
księdza Jańskiego«. Spiesznie powstała i szła do 
gościa, a Antoś przez otwarte drzwi widział, jak 
jezuita kieliszek z winem na stole postawił, i z po­
korą szedł ku matce, jakby ją  o co miał błagać — 
ale ojciec prędko drzwi zamknął.

Za powrotem matki pytał się Antoś, co ksiądz 
Jański mówił. — »Przepraszał, że cię zbił*. — Już 
mię nie będzie więcej bił*, mówił znowu z płaczem. 
Stroskana matka zalała się łzami, wstała od łoża,

aby ich syn nie widział, a otarłszy oczy zawołała 
kleryka, dyrektora dzieci, dała mu dwa tynfy z pro­
śbą, żeby je  zaniósł na mszą, dla uproszenia u Boga 
odwrócenia tych smutnych myśli od Antosia. Po­
tem dała synowi czerwony złoty na cukierki, i że­
gnała go krzyżem świętym — a on schwycił jej 
rękę i tak całował i tak całował — i tak płakał, że 
ją aż gwałtem wyrwała, bo jegom ość nadchodził. 
Ojciec na pożegnanie podał mu rękę do pocałowa­
nia i rzekł żartobliwie: »Nie rób psich spruchów, 
nie będziesz bity*.

Antoś już przyszedł do zdrowia, był tylko blady 
i smutny. »Nie smuć się* mówili bracia — »cóź że 
jutro pójdziesz do szkoły, przecież cię zaraz nie 
obiją. Po obiedzie pójdziemy na karmelitańskie łąki, 
będziemy grali w piłkę*. — Antoś nic nie odpowie­
dział, ale miał łzę w oku.

Po obiedzie nie chciał iść na łąki, mówiąc, że 
go głowa boli; dyrektor go też nie przymuszał, bo 
materya, co dostał od jejmości na rewerendę, a przy- 
tem proźba, żeby się z Antosiem łagodnie obchodził, 
jeszcze mu z pamięci nie wyszły. Ledwie odeszli, Antoś 
okrył się sukienną kapotką, zajrzał w woreczek czy 
ma dukata, wsadził magierkę na głowę i prędko 
biegł ku wielkiemu mostowi. Po kilka razy zdawało 
mu się, że ktoś za nim wołał, i jeszcze prędzej 
zbieżał. Nie odetchnął jak na Śródce, obejrzał się 
raz ostatni na miasto — zaczął odmawiać: »Kto się 
w opiekę* — i szedł w świat.

Pociąg kolejowy w niebezpieczeństwie.



Nie będziemy opisywali przygód podróży A nto­
sia, bo i on wyrósłszy sam ich dobrze nie pamiętał 
Dość, źe trzynastego albo czternastego dnia po 
wyjściu z Poznania siedział blisko drogi, i patrzał 
na wieże w dali ukazującego się miasta.

Było to piękny dzień jesienny, nowe oziminy 
iuż się zieleniły — skowronek złudzony śpiewał nad 
niemi jakby na wiosnę ; Antosiowi się przypomniało, 
jak je w domu łapał z synem podstarościego — 
i płakał domu, i płakał matki, nie wiedział dalej, co 
począć. Z dukata już tylko kilka czeskich zostało, 
czerwone bóciki zdarły się na nic, i kamyszki 
w obo.ałe nogi bardzo ciskały — miał iść do miasta, 
ale nikogo tam nie znał, a widział nieraz, jak  ma­
łych żebraków za drzwi wypychano. W szystko to 
było okropne, ale powrót do domu jeszcze okro­
pniejszy, bo baty jezuickie i Alwar stawały oraz 
przed nim jak mary piekielne.

W tem usłyszał cwałowanie konia, — obraca się, 
a tu ktoś jedzie niby na siwoszu ojca. Coraz go 
bliżej widać — Antoś poznaje czamarkę i czapkę 
jakby oica, zdaje mu się już, że i jego grożąca 
ręka i spojrzenie surowe go sięga. Porwał się i co 
su zaczął uciekać, ale i nogi nieposłuszne nie chciały 
go nieść dalej, upadł i płakał rzewnie. Jeździec 
przygom ł koniem, zsiadł i wypytywał chłopca, czy 
się nie skaleczył. Ten uspokoił się, poznawszy, źe 
me ojciec.

Przybyły pytał go, skąd jest, bo po ubiorze choć 
zniszczonym poznał, że nie prostej kondycyi dziecko.

źe jest z Wielkopolski i idzieAntoś powiedział, 
za służbą.

♦ Nie masz ty to krewnych?.
♦ Bili mię bardzo i uciekłem ..
♦ Szlacheckieś ty dziecko?.
♦ Szlacheckie*.
♦J"k się nazywasz?.
♦ Antom Gutowski, odpowiedział nieśmiało, bo 

s tw o ^  ° ’ Że Patrz^cy na niego odgadł kłam-

*Ha! Gutowscy, to moi koligaci. Tabym cie 
wziął z sobą, ale me kłamiesz ty? Napiszę do W iel­
kopolski, a jeśliś łykoskie albo chamskie dziecko, 
to sto razów sm alonych..

Nie czekał jednak odpowiedzi, ale wsadził An 
tosia na siwosza przed siebie i ruszył ku miastu. 
W krótce nadciągnęło kilkunastu szlachty konno 
i wozami, ze zgrają psów i myśliwych. Ujrzawszy 
jadącego wołali: ♦Mości Błotnicki, cóż to waść za zwie­
rzynę wiezie?. ’Znalazłem na drodze, przyda się 
na pokojow ca. i opowiedzieł przygodę chłopca. 
Szlachta wzięła go w egzamin, jak było ojcu i stry­
jom imię, ale się jakoś gładko wykręcił, bo nawet 
jeden  upatrzył, źe ojcu podobien. Ruszyli ku stolicy.

W W aiszaw:e wszyscy razem wjechali na obszerny 
dziedziniec stajenni konie poodbierali, a Antoś

7 Medł do izby> w któreJ stało 
ki f  1 stołkow, a na pobielonej ścianie w is ia ły  szable, fuzve i Jszable, fuzye 

kilku z tych,

Kolej -nadpnrwietrzna yy Alpach.
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rzędy na konie. W eszło tam jeszcze 
co przyjechali, każdy się staranniej 

ubrał i wyszedł. Pan Błotnicki za­
wołał swego pachołka, przykazał mu, 
żeby chłopcu obmyślił jeść i posłanie. 
Teraz dopiero Antoś dowiedział się, 
że jest u dworskiego księżnej San- 
guszkowej.

W cale mu się na tej służbie po­
dobało, bo wesoło było w dworcu 
księżnej; chociaż czasem wysztur- 
chano, to nie bito przynajmniej ze 
systemu jak  u jezuitów, a co naj­
więcej, że nie przymuszano do alwara. 
W pierwszych tygodniach często pła­
kał za matką — ale każdy ubiegły 
dzień unosił z sobą cząstkę żalu — 
choć jej me zapomniał, przestał jednak 
za nią tęsknić. Pan do W ielkopolski
me pisał, lubo nieraz obiecywał _
bo cięższe mu było pióro od szabli, 
wolałby trzy razy się rąbać, niż jeden 
list napisać; rozpowiadał tylko: iż
już ma pewność, że Antoś szlacheckie 
dziecko.

Z początku nie miał żadnych 
obowiązków, wyjąwszy w święto iść 
za panem do kościoła i podać mu 
książki. Biegał więc sobie swobodnie 
po podworzu, swawoląc z drugimi 
chłopakami. Panny dworskie wy­
patrzyły go, znęciły do siebie, pieściły 
— bo był śliczny i roztropny chłop- 
czyna. Nieraz pan Błotnicki sprze­
ciwiał się pannom, mówią*', że nie 
pozwoli malcowi u nich przesiadywać • 
nieraz popłakały i pogniewały się 
z tego powodu na n i e g o , n a  uspo­
kojenie długo je musiał przepraszać 
i przyrzekać, że go już nie weźmie.

W szystkie chłopca lubiły, roz­
tropniejsze nawet zaczęły się nim
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opiekować z troskliwością prawdziwie macierzyńską. 
Chociaż umiał czytać i pisać tak pięknie jak one, 
czuły jednak, że na mężczyznę czegoś więcej po­
trzeba, i uprosiły księdza kapelana, że go uczył. 
Znaleźli się i inni, co Antosia uczyli, bo nie wszyscy 
mieli taką odrazę do książki i pióra, jak pan Bło- 
tnicki; a pannom każdy się rad był przypodobać, 
starsi — bo przez nie najbliższa droga do łask 
księżnej, młodsi — bo ich czarowały śliczne oczki, 
a czasem i niezgorszy posążek. Antoś w takiem 
zatrudnieniu i towarzystwie rosł układnym i dobrym.

(Ciąg dalszy nastąpi).

  —

S i ł a  w o l i  a  u t r z y m a n ie  z d r o w ia .

Że siła woli przy leczeniu chorób gra niepośle­
dnią rolę, o tern ma sposobność przekonywać się 
codziennie niemal każdy lekarz. Chorzy nie obda­
rzeni energiczną, lecz niewielką siłą woli, powolniej 
przychodzą do zdrowia, niż osoby energiczne, do­
pomagające ’naturze swą silną wolą. W iadomą jest 
rzeczą, że osoby wrażliwe ulegają nieraz chorobom
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różnym jedynie skutkiem wyobraźni, nad którą nie 
umiejąc zapanować, nie mogą się oprzeć napadającej 
ich chorobie. Osoby zaś energiczne opierają się 
szczęśliwie chorobom zakaźnym wśród otoczenia 
chorych osób jedynie przez to, że swą silną wolą 
nie dają dostępu chorobie do swego ustroju.

Słynny myśliciel angielski Bulwer nie bez słu­
szności powiedział, że .choroba rzadko przyczepiłaby 
się do nas stanowczo, gdybyśmy sami wiary w nią 
nie hodowali i nie podtrzymywali*.

Narody starożytne zresztą przekonane były 
równie o władzy, jaką duch ludzki za pomocą silnej 
woli wywiera na ciało, na jego ułomność i choroby.

W naszych czasach widzimy często przykłady 
cudownego prawie wyleczenia osób histerycznych 
przez to, że lekarze wmawiają im, iż choroba czy 
ułomność po takim a takim czasie ustąpi, i pobu­
dzają ich ducha do wielkiego wysiłku, sprowadza­
jącego istotne wyzdrowienie. To, co u histeryków 
i t. p. czyni lekarz pobudzając wolę człowieka, po­
winien każdy z nas, niezdrowym będąc, czynić sam 
ze siebie. Będzie to rodzaj autosuggestyi (wmawia­
nia samemu sobie).

Bywają przykłady, że osoby mające wadę ser­
cową albo początki choroby piersiowej, utrzym ują 
się długo przy życiu, wywierając właśnie za pomocą 
swej woli podobną autosuggestyą — inne zaś, nie 
posiadające takiej energii, nie opierając się roz­
wojowi choroby, um ierają tymczasem. Lud jest 
instynktownie świadomym tego wpływu silnej woli 
na utrzymanie zdrowia w naszym : nieraz słyszymy
0 ludziach energicznych, którzy zapadli na suchoty
1 t. p., wyrażenia: E! ten się nie da! taki to ener­
giczny człow iek!

Czemże się dzieje, że zasób energii człowieka 
stoi w prostym stosunku do jego odporności prze­
ciw chorobom? Otóż obieg soków w ciele naszem 
zależy od działalności mięśni, od zdolności wytęża­
nia ich, od ieh sprężystości. W ola zaś nasza ma 
władzę nad wszelkiemi ruchami ciała naszego,nad wszel- 
kiemi jego narzędami i członkami, od większej lub mniej­
szej energii naszej zależy i sprężystość mięśni. Każdy 
zaś mięsień naprężony wytwarza w ciele azot i ściąga 
krew do odnośnego naczynia. Azot musi być wy­
dalonym z ciała, co się dzieje wydychaniem skórnem 
i płucnem. To zaś przyspiesza zamianę materyi 
i obieg krwi. A im więcej wytwarza się azotu, który 
ciało musi wydalić, ten więcej potrzeba mu tlenu, 
wprowadzonego w krew przez oddychanie. W  ten 
sposób krew się oczyszcza, ujmowaniem azotu 
a wprowadzaniem tlenu. Oczyszczanie krwi zaś 
jest pierwszym warunkiem wyzdrowienia z jakiej­
kolwiek choroby.

Tak tedy silna energia działa wprost ns oczy­
szczenie krwi a tern samem na przyspieszenie leczenia. 
Jest to wnioskowanie jasne.

Choroby sercowe i płucowe są, jak wiadomo, 
w związku z pewnem zanieczyszczeniem krwi. Stąd 
też szczególniej osoby cierpiące na dolegliwości se r­
cowe lub początki choroby piersiowej powinny po­
budzać swą wolą, swą energią do żywszej i coraz 
żywszej działalności mięśni. Tern samem wywołują 
szybszy obieg krwi, szybszą zamianę materyi i czynią 
ustrój odporniejszym przeciw chorobie, z czaspm zaś 
zupełnie pokonać ją mogą.

Zrozumiałem nam jest teraz, dla czego osoby np- 
pochodzące z rodzin suchotniczych, ale chowane roz- 
s^4nię(1yd  i^ o d p jR f^ ^ c * f l ja i* i  do  żywej działalność- 
mięśni, (do ćwiczeń ciała, ruchu na wolnem po-
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wietrzu) nie zapadają  na  chorobę piersiową, podczas 
gdy inne zdrowych m ające rodziców, ale wychowane 
tak, że mały tylko posiadają zasób energii, gdy  się 
znajdują choć przez krótki czas wśród stosunków  n ie­
korzystnych dla ich ustroju, zapadają  na  ową straszną 
chorobę.

Zrozum iem y też, dla czego z dwóch ludzi w je­
dnym czasie zapadających  na chorobę piersiową, 
energiczniejszy opiera jej się dłużej, a często zupeł­
nie ją  pokona.

W  praktyce więc koniecznem  jest,  chcąc ocalić 
ludzi słabej woli, gdy  zapadną  na  cierpienia pier­
siowe, aby pobudzać ich wolę do jaknajwyższej 
czynności, aby podnosić  ich energię, podnoszącą 
ruch  mięśni.

(Dokończenie nastąpi).

Nasze obrazki.
N a jw y ż s z e m  d r z e w e m  w  N ie m c z e c h  jest 

ogrom ny świerk, s terczący pod niebiosa na  górach 
C zarnego lasu koło m iasta Schw enningen  nad  rzeką 
Neckarem. Olbrzym ten jest 42 metry wysoki, 
pojem ność jeg o  drzewa, włącznie z gałęziami, wynosi 
58 kubicznych metrów, a objętość pnia, metr ponad  
ziemią, wynosi 6 metrów. Wiek drzewa tego oce­
n iają  na  ąco  lat — wiek to bardzo  poważny, więc 
też i nie dziw, że już życie zaczyna zemierać w tym 
»Królu drzew*, jak go okoliczna ludność nazywa. 
Ażeby go  zachować od  zguby, m ają się obecnie 
zebrać  znawcy i wyszukać środki, kióreby życie 
♦ Króla drzew* jeszcze na czas niejaki przedłużyć 
zdołały. Atoli zapew ne się to nie uda  i »Króla 
drzew* spotka  ten sam los, który spotyka lu d z i ; 
do pewnej liczby lat trzymają się siły życiowe, potem 
zaczynają zamierać, a przeciwko temu nie m a już 
żadnych środków.

P ociąg  kolejow y w  niebezpieczeństw ie. Roz­
tropność  umysłu i osobista odw aga pew nego urzę­
dnika kolejowego zapobiegły nie daw no tem u w Ber­
linie s trasznem u nieszczęściu kolejowemu. Urzędnik 
Noak miał sobie pow ieizony nadzór toru  okręgowej 
kolei miejskiej przy stacyi Puttlitzstrasse. obok które] 
nieco niżej przechodzi tor dla pociągów pospiesznych 
do H anow eru  i H am burga. Na torze tym właśnie 
przejechał jeden pociąg pospieszny, a 5 minut pó­
źniej miał za nim podążyć drugi. O tern . wiedział 
znajdujący się w pobliżu Noak, gdy  w tem, przy­
padkowo rzuciwszy okiem na tor, spostrzeg ł,  że 
siłą ciężaru pociągu, który codopiero był tędy prze­
jeżdżał, wyłamany został kawał szyny na jakie 5 m. 
długi. Tym czasem  lada chwilę miał zjawić się drugi 
pociąg  i już też było go w oddali słychać. C hcąc 
na  wszelki sposób i za wszelką cenę zapobiedz 
strasznej katastrofie, nie namyślając się długo, rzucił 
się środkiem toru w s tronę zbliżającego, się pociągu, 
krzycząc i dając znaki chustką i czapką, aby pociąg 
zatrzymano. Na szczęście zauważył go też konduktor 
i w ostatniej chwili zdołał jeszcze zatrzymać pociąg, 
zaledwo dwie minuty jazdy od  miejsca grożącego  
niebezpieczeństwa. Można sobie wyobrazić z jaką 
serdecznością i wdzięcznością dziękowali znajdujący 
się w pociągu podróżni swemu zbawcy, k tórego też 
chyba i ze strony władzy nie minie zasłużona nagroda.

Kolej nadpowietrzna w  A lpach. Jednym 
z najpiękniejszych i najczęściej zwiedzanych szczy­

tów alpejskich w Szwajcaryi jest t. zw. W etterhorn , 
olbrzymia rozmiarami góra, mająca kilka wierzchoł­
ków, z których najwyższy wznosi się 3703 m. ponad 
poziom morza, a na którym n o g a  turysty poraź 
pierwszy stanęła  w r. 1060. Wnijście tiwa od p o ­
dnóża wprawdzie tylko t> godzin, atoli jest bardzo 
trudnem  i niebezpiecznem, tak że nie każdem u jest 
moźliwem napaw ać się przepięknym widokiem, jaki 
się roztacza ze szczytu góry. Dla tego zamierzają 
obecnie przeprowadzić kolej nadpow ie trzną n a  linach 
od podnóża góry aż na  szczyt. D roga  tej przyszłej 
kolei naznaczoną jes t  na  nasze] rycinie kreskowaną 
linią, końca jej wprawdzie nie widać, gdyż znajduje 
się po  drugiej stronie góry. _

Z sto licy  japońskiej Tokio. Na ostatniej rycinie 
w dzisiejszym nr. »Rodziny« podajemy' czytelni­
kom trzy widoki z stolicy japońskiej Tokio, gdzie 
to, jak wiadomo, n iedaw no panowały rozruchy skie­
row ane przeciwko rządowi za to, że w pokoju za ­
wartym z Rosyą w Porrsm outh  nie wyzyskał dosta­
tecznie świetnych zwycięstw armii i floty japońskiej. 
Dziś atoli znów zapanow ał spokój w Tokio, a na 
ulicach widać ten sam ożywiony ruch, co dawniej. 
Pierwszy widok z góry przedstawia nam  zupełnie 
europejski wzgląd głównej ulicy, podczas gdy na 
drugim widzimy ulicę w dzielnicy zamieszkałej przez 
robotników. Budynki są tutaj inne i brak też ele­
ktrycznej kolei, natom iast przesuwają się zwykłe 
w Japonii powózki, ciągnione przez ludzi. Wreszcie 
trzeci obrazek przedstawia prywatny budynek wię 
kszych rozmiarów, w rodzaju  tych, jakie s łużą n. p. 
japońskim ministrom jako prywatne mieszkania.
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Ł a m ig łó w k a .
U łożyła K aro lina  K uczera  z L aurahuty .

Litery należy tak poprzestawiać 
aby czytane z góry na dół utworzyły : 
I .  nazwisko wielkiego polskiego 
poety-żołnierza, 2. nazwisko a tam ana 
kozackiego, który przepowiedział losy 
Polski, a przez środek miasto w 
Grecy i.

Rozwiązanie zagadki z nr. 34 go umieścimy 
w przyszłym numerze.

H um orystyka.
Nasze dzieci.

Pani R. wybiera u szewca buciki.
— T ak szanow na pani — chwali się szewc — 

my mamy najpokaźniejszą klientelę! Nie dalej jak 
wczoraj księżna X. przesłała zamówienie na 12 par 
obuwia.

— Mamusiu — szepce towarzysząca pani R. 
córeczka — ile to nóg  ma taka księżna?
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